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W  i a d o m o ś c i  K r a j ó w  B.

C a rsk ie  S ie ło  d n ia  16 czerwca,.
(z Ruskiego Inwalida.)

W c z o r a y s z y ,  wysokiey  uroczystości  dz ień ,Na­
rodz in J e g o  C f.s a r s x .i e t  Mości,  C e s a r z  J e g o m o ś ć  i 
Nayjsśnieysza Fa m i l i a  raczyl i  tu przepędz ić ,  i po 
skuńczoney mszy s. C e s a r z  J e g o m o ś ć  i JNa y j a ^ n i e y -  
s z e  C e s a r z o w e  przyy m ow al i  w  P a ł a c u  A le x a n -  
d ro w sk im  zwyczayne powinszowania.  W ieczo- 
r e m  przed pa łacem gr a ta  muzyka;  miasto i s ta lk i 
na  w ie lk im  pa ła cow ym  stawie b y ły  i l luminowa-  
ne; mieszkańcy tuleysi  i rnnóztwo na ten dzień ze 
stol icy p rz y b y ł y c h ,  używali  p rzechadzki  we  w spa ­
n ia ły c h  tu teyszych  ogrodach  dr> poz'na w noc. 
Z ra n a  pogoda by ła  o d m i e n n a ,  ale około godzi­
n y  siódmey w ieczorem,  w i c h e r  się uspokoi ł  i p r ze ­
śl iczny czas nastał .

N a j w y ż s z y  R e s k r y p t  do P. Naczelnika G ł ó ­
w n e g o  Sztabu J e g o  C e s a r s k i e t  M o ś c i , J /V .  H r a ­
biego J .  J.  Dy bicza.

H rabio  Janie Ja n o w ic zu ! P rzez  Uk az  W  
d ni u  dzisieyszym do Rządzącego Senatu w yd an y ,  
~W y n 1 e ś I i ś m y vV as i po tomków W a s z y c h  do 
godności H r a b i ó w  P a ń s t w a  Rossyyskiegn .  T e n  
znak N a s z e j  uprzeymośc i  będzie dla W a s  nowem,  
uroczyslem.  okazaniem względów N a s z y c h  na W a -  
sze zasługi,  d ług ie  i n ie p rz e rw an e  t rudy ,  oraz tę 
p łomienis tą  gor l iwość  , k tórą oznaczone są wszy­
stkie W asz e  pos tępowania .  Przy jemnie  N a m  jest m y ­
śleć. że i w następny m czasie, jak dotąd,zawsze będzie­
m y  w W a s  znaydowali  jednego z naygorl iwszy ch ,u -  
f n y c h  w y k o n y w a c z ó w  zamiarów N a s z y c h , dobro po­
wierzonego  N a m  od Boga Pańs tw a na celu mających,  
tegoż n iezachwianego  sv wiernośc i  1 ronowi ,  t rzy­
mającego się p r a w i d e ł  p r aw dz iw ego  honoru ,  pod-  

'danego,  k t ó r y  by ł  s p raw ie dl iw ie  u d a ro w a n y  szcze- 
gólnieyszą łaską  wiekopomn ego Nayjaśnieyszego 
B ra t a  N a s z e g o  , do osiatnich  c h w i l  b łogos ławio­
nego Jego  życia.

Zostajemy k u  W a m  p rz y c h y ln i .
Na au te r i tyku  podpisano  własną  JegO(Cesar-  

s k i e t  M o ś c i  r ę k ą  :
N  I  K  O Ł A T.

Carskie-Sieło dnia
s 5 czerwca 1827 r. ___________

Sankt- P e te rsb u rg  dnia  ?5  czerwca.
( t  Gaze ty  S s na c k i e y )

YV nayw yższym  Ukazie J e g o  C e s a r s k i e y  M o ­
śc i  do Rządzącego S e n a t u , W C arskiern-Sićle  u. 
12 cz er w ca  d a to w any m ,  wyrażono:  „ P r z e z  Ukaz,
■wydany do Rządzącego Sena tu pod dniem  i 3 m a r ­
ca 1819 rok u ,  miasteczko Połąga  z na leżącemi  do 
n iey  z iemiami  i ws iami,  odłączone  zostało od gu-  
be rn i i  W i l e ń s k i e y  do K u r l a n d z k i e y  dla w z m o ­
cnien ia  pilności po l icyyney  i ł atwieyszego dozo­
r u  nad przewozem tow aró w .

T e r a z  w esz ło  do  N a j  p r z e d s t a w i e n i e  J ego 
C e s a r s k i e t  W y s o k o ś c i  C e s a r z e w i c z a  , o p r z y ł ą ­
czen ie  p o t n ie n io ne go  mi a s te cz ka  z z i em i am i  j a k  
p r z e d  t e in  do g u b e r n i i  W i l e ń s k i e y .

Ro zp a t r zy w szy  to przeds tawienie  i uważając,  
iż miasteczko lo zdawna należało do L i t w y , ze 
właśc ic ie l  t ego  ma ją tku ,  k t ó r e g o  jedna  część ode­

szła do guberni !  K u r la n d z k ie y ,  a d ruga  część po­
została we W i l e ń s k i e y ,  ma w i  Ikie niedogodności  
w  sposobie zarządzania tym mają tk iem  dla różno­
ści p ra w  i urządzeń  w' dw ó c h  tych  gubern i ja ch ,  
i że dla dozoru i pi lności  nad p rz ew ozem  za k«za ł  
ny.ch towarow ,  ustanowione  są na gran i cy  dozoru-,  
jące linije, i Tamożnia  Połągowska  należy do 0- 
k rę gu  Tamo żenue go J u rborskiego , zn ay d u ją ceg a  
•się w gube rn i i  W i l e ń s k i e y  , R o z k a z u j e m y  
miasteczko Połągę z należącemi do n iey  z iemiami  i  
wsiami  przy łączyć  od gu be rn i i  K u r l a n d z k i e y  do 
W i l e ń s k i e y  po dawnieyszemu z te!m, ażeby s tacya  
pocztowa w Polądze  zostawała dla łatwieyszego n a d ­
zoru i zarządu w rozrządzeniu  Sa nk t  P e t e r s b u r ­
skiego Pocz tamtu  i G ub e rn ia ln ego  , Kiur landzklego 
K a n t o r u  Pocz towego,  i żeby sposób u t r zym an ia  i 
op ła ty  pro ho now by ł  tak zupe łn ie ,  jak teraz  jest 
dla jednostaypości z dalszemi s tacyami  od N i t a w y  
przez P o ł ą g ę ' do gran icy  pr us k ie y ,  to jest z  ażeby  
p roh on y od k u r y e r ó w  i prze jeżdżających,  t ak  za 
ska rbowemi ,  jak i za swojemi  po t rzebami ,  tudzież 
i  za wożenie sztafei,  pobierane  b y ły  po 5o k o p i e ­
jek s reb rem na m i lę  od każdego konia ,  a z a w o ­
żenie poczt ich n i e b y ł o  w y m a g a n o ;  dopła ta  zaś 
do prohonów,  jeżeliby p o t r zeba  w yp adł a ,  iżby u - k u -  
tecznianą była z s u m m  p o bo ru  ziemskiego g u b e r n i i  
W i l e ń s k i e y .  ,

Rządzący  Sena t  nie zaniedba  około w y k o n a ­
nia tego uczynić należytych rozporządzeń.

—  Radca  kollegialny,  B a ra n ó w , zosla jący pod 
wiedzą  K on t r o l i  Pańs t wa  do osobny eh fpole.eń,  n a ­
znaczony obe r -ko nt ro le rem ze s t ron y  końdroli  Pań ,  
s twa  do K o m it e tu  dzieł  p r o w i a n t s k i c h  z pe«.syą 
po 3.5oo ru bl i  na rok.

— D n ia  i 4 ć zerw ca , r adca  ko lleg ia lny ,XiąA 
żę, M e s z c z e r s k i , znaydujący  się przy Jęnera le -pj - ,  
roc zn ik u  J K iitc ie , do szczególny oh poleceń , miąt  
no wa ny  p rezy den tem moskiewskiego ko mi te tu  ceiU 
zury.  ________

F  R A N C T A.
P a r y ż  d n ia  26  czerw ca .

(z G a z e t y  W a r t i a w i k i e y . )
W c z o r a y s z y  M o n ito r  umieści ł  pos ta now ie n ie  

K r ó l e w s k i e  względem p rzy w ró c e n ia  c e n z u r y , n a  
mocy czego, p r aw a  z d u i a . 3 i marca 1820 i 26 l i p -  
ca 1 8 2 1, mają  mieć znowu moc swoję.  Pos tano­
wienie  to jest wydane  d. 24 b. m. i podpis ane  
przez M in is t r ó w  C orbiere , f  illele  i P e y r o n n e t .

D rug ie  pos tanowienie  K r ó l e w s k i e  pod tąz 
samą- da tą  tw orzy  bióro,  gdzie wszystkie dz ienni ­
k i  i pisma pe ryodyczne  mają bydź poprzedniczo  
roztrząsane.  Składać się ma z 6 cenzorów;  każ ­
dy' dz iennik  i p ismo pe ryo dy czne  ma bydź  p rz ed  
dru k o w an ie m  opa t rzone  św ia d e c tw e m  p rzeyr ze-  
nia w biórze.  D y r e k t o r e m  b ióra  jest Pa n  L o u r -  
d o n e ix , a św iad ec tw a w ydaje P a n  D elieg e . W  
depar t amen tach  pr ef ekc i  mianować  będą cenzorów.  
Cenzura  sama zostaje pod władzą Rady z g cz łon­
ków złożoney,  k tó rey  b ióro  cenzury  zdaje co t y ­
dzień s p r a w ę ,  a cenzorowie  d e p a r t a m e n to w i  zda- 
ją jey s p ra w ę  co miesiąc.

Trz ec ie  postanowienie  K r ó l e w s k i e  teyże da­
ty mianuje cz łonkami  Mady dozorczey P a n ó " :  R a d ­
cę Stanu BonaLd, jako Prezesa,  M a r g r a b ie g o  H er~  
bouville  j ako Yice-Prezesa, oraz Hrabiego B r e -



łeu il, D epu to w a n e g o  i R a d c ę  Stanu de F ren iU y, 
Dep u to w anego  Olivier, Depu to w anego  M a ą u ille 9 
R a d c ę  S tanu  Barona  Cuvier, Prezesa Są/l u de Gu- 
illh erm y  i  j enera lnego adwokata  de JJroe

Cz w ar t e  nakoniec  i ostatnie pos tanowienie 
mi anuje  cz łonkami  b ióra  Ce nzury  Pa nów :  L eva-  
chef-D uplćssis, by łego  adwokata ;  Couvr'et de B ea u ­
re g a rd , by łego R o d p r e f e k r a ;  J ó z e fa  P a in  l i t e r a ­
ta ,  R io  i  C aix, obu pro.fessorów b is to ty i .

O d e b r a n y  tu  list z M a rsy lii  pod d. i 5 b. m. 
■wyraża: „ M i a s t o  nasze jest pogrążone w wie lk i m 
smutku z pr z y c z y n y  nadzwyczajnego^ w tey c h w i ­
l i  zaciągu m aytków. Bior ą  do s łużby m o r s k i e j  
wszystkich  bez żadnego wy ją tk u .  Żonaci,  mający 
przeszło 4o lat, odebra l i  rozkaz wsiadania  na o k r ę ­
ty ,  pomimo) iż od 3 miesięcy z żeglugi powrócil i ,  
i  już po raz 7dmy czyli ósmy odby wają  sfużbę.

■*— D nia  .28 czerwca.
D n i a  11 b. mi z raua  gal iota K r ó l e w s k a  P o ­

chodn ia , pod ka p i ta ne m  f re ga ty  F a u re  , p r z y b y ­
w szy  do A lg ie r u ,  z łożyła P .D e v a l .  j enera lnemu 
konsulowi francuzkiemu, w jego mieszkaniu,  in- 
strukcye ministeryum s p r a w  zagran icznych.  Pa n  
D eva l  udał się na ty chm ia s t  na pokład  Pochodni; 
a na jego rozkaz cz łonkowie  konsula tu  i poddani 
francuscy  w  A lg ie rze  ws iedl i  na b r y g ,  k tór y  się 
połączy ł z galiotą zajętą przez konsula.  P .  Deval 
przyb yw szy  do s tanowiska  f lo t ty  k ap i t ana  o k r ę ­
towego Collet, dowodzącego dyw izyą  m or sk ą  pod 
A lg ie re m  , naradza ł  się z n im względem środkó w’ 
m a ją c y c h  zmusić Deja do pow e to w ani a  swoich  
niespraw iedliw ości.  Ułożono n o t ę ; wymagano w 
niey: ażeby umyśln ie  mianowana  Deputacya ,  na któ- 
rey  czele ma się znaydować W e k d  h a rd i  (mini ­
ster spraw zag ran icznych  i żeglugi  w Dejoslwie),  
udała się na o kr ę t  do dowodzącego w y p r a w ą  i 
przeprosiła jeneralnego Konsu la  za postępowanie 
Deja względem n i e g o ;  ażeby F r a n c u z k a  bandera  
Catknięta została na w a ł a c h  A lg ie ru  , i powi tana  
gtu w ys t r z a ła m i  działowetni .  Inaczey  kroki  n ie ­
przyjacielskie się rozpoczną.  Notę przeds ta wi ł  De­
jowi  K o n s u l  Sa rd y ń sk i  w A lg /e rze .  A  gdy żąda­
ne zadosyć uiz y n ie u ie  nie nastąpi ło  we godzi ­
nach, ze rw ano u k ł a d y  pokoju.  K o r w e t a  Id ulkan  
p o p ł y n ę ł a  do B one  i wa ro wni  L a  Ca/le, zabrać  w 
obu ty c h  mieyscach  V i c e - K o n s u ló w  K r ó l e w s k i c h  
i  osiadłych t am F ra n c u z ó w .  Dnia 16, odnział  f lo t ­
ty  naszey s ta ł  pod  A lg ie rem  5 korsarze,  z am k n ię ­
ci  w  porcie,  nie mogą  byn ayi nn ie y  szkodzić h a n ­
dlow i.

Niem iecka Gazeta Pa ry zk a  donosi,  iż pewny  
K a p i t a n  s ta tku ,  k tó ry  zawiną ł  d o M a rsy lii, widział  
dnia 7 b. m. nieda leko przy lądka  Ge/es ki lka o k r ę ­
tów , któ re  poczytuje  za należące do Z jednoczonych 
krajów p ół ooc n o -A m e ry k a ń -k i ch .

Lis t  z A le x a n d ry i  (w Egipcie)  pod d. 5 m a ­
ja wyraża :  „ F r e g a t a  Sirene, g a b a r ra  H e k la , ga­
l iota E s ta fe t te , oraz b rygi  C urassicr  i L o ire t  zn*y- 
d u j ą  się w tuteyszym porcie,  a obecność ich  pod 
po zo re m dawania  op ieki  własności  f rancuzk iey  , 
p r z y ło ż y  się do wstrzymania  L o r d a  Cochrane 
od wszelkiego uderzenia na port ,  dopóki  powie­
w a ć  będz ie  b a n d e r a  K o n t r - A d m i r a ł a  R ig n y  na 
f re ga c ie  S ir e n e .u

Rozchodzi  się w M a rsy lii  pogłoska,  iż K o n t r -  
A d m i r a ł  de R ig n y  kazał  oświadczyć Baszy E g i p ­
sk iem u,  ze, stosownie do odebram go zaleceni  a, nie 
dozwoli  w y p ł y n ą ć  flocie E g ip s k ie y  do^ Morei ,  
W i a d o m o ś ć  tę p r zy w ió z ł  okrę t ,  k t ó r y  n iedawno  
Zawinął z A le x a n d r y i  do M a rsy lii.

A u s t r i a .
W ie d e ń  dnia  27 czerwca.

( t  G a ie ty  W arsiaw>kiey).  _ r
Z  p o w od u związków przyjaźni  i p o k r e w i e ń ­

s twa ,  z acho dzących  między N. M o n a r c h ą  naszym 
a Cesarzem Br ezy l i y sk im  D on P e d ro , z aw ar ty  zo­
s ta ł  d. 16 b.  m. t r ak t a t  h an d lo w y  między  obu M o ­
c a r s tw a m i ,  na  mocy k tórego  poddani  A us t r ya ccy  
W Brezyl i i ,  u ży w ać  mają p r a w ,  s łużących  narodom,
doznającym na y w i ę k s z y c h  względów.

I I l S Z P A l f l / A .
M a d ry t dn ia  ę czerwca.

(z Gazety Warszawskiej).
M i n i s t r o w ie  uskarżal i  się przed K r ó le m ,  iż 

uważani  są jedynie jakoby byl i  a jentami Pana  
Calornarde, k tóry  sath tylko zawsze jest p r zy  
Monarsze  i p rzedstawia Mu wszystkie len rNppor.- 
ta. Żąda , i  więc przy  tern aby każdy  Minis te r  sam 
osobiście interesSH wydzia łu  swego K ró lo"  i p r z e d ­
s tawiał .  S ły chać ,  iż P a n  L a m o  miał  bydź p ow o­
dem do tego przez M in is t rów  uczynionego k ro ku ,  
i sądzą, iż ztąd zapew ne odmiana M iu i s t r ów  nastąpi .

JJnia 1-i czerwca. .—
D ow ód cy powstań ców,  korzystając  z a m ne ­

sty*, poddal i  się po w ię k-zey części, oprócz Je.se 
d^l E s ta n y s  i tak nazwanego'  C arnicer de. Case re 
la  Silva. T r z e y  powstańcy,  schwyta ni  z b ronią  w 
r ę k u  i rozstrzelani  yv F igueras. oświadczyl i  p rzed  
ś m ie r c i ą ;  iż zostali uwiedzenj ,  i wymieni l i  t yc h ,  
k tó rz y  ich  uwiedl i .

T  U R C V A 
(t Gazety Warszawsfciey).

D okończenie ra p p o rtu  o w ypadkach pod  A -  
tenami  d. 6 m a ja , w yjętego  z powszechuiey gaze­
ty  gre ck ie y

„ Z sul iotów,  k tórzy  byl i  w b i tw ie ,  u r a t o w a ­
li się j enera łowie B u tza r i , D . Z e rv a , N . Z erva  
i M a krija n n i,  dowódca a ter iczyków.  W s p ó l n i e  z 
adjulan taui i  naczelnego wodza,  srefami  bata l ionu  
P a y n e  i CfF allon. z w i e l k ;ern n iebezpieczeń­
s tw em  wsadzili  ocalone woysko  na statki .  Z t ł  
cudzoz iemców przyjac ió ł  g r eck ic h ,  k tórzy  wyszl i  
z woyskiem regu ia rue m,  i mężnie  w'alczyli, 4 ty l ­
ko powróc i ło .

„  Oddzia ły pozostałe w  P ire u s  i P halerus  
nie mogły  p r z e j ś ć  przez las o l iw ny ,  co by łob y  
bardzo skt i lecznem,  gdyż z \vróc i łyby  na siebie u- 
wagę  nieprzyjaciela ' !  znaczną część siły jego. W ł a ­
śc iwą tego przyczynę  przypis  ć wypada  n l r ę tw ia -  
łości,  jaka po ś m i e r c iK ara iskakiego  niemałą  część 
w o j s k a  ogarnęła;  inaczey bowiem jenera ł  K itzo  
Tsavcllo , dowódca  tego w o js k a ,  okazawszy znako­
mi tą  waleczność i biegłość w tylu zdarzeniach,  nie 
b y ł b y  został n i eczynny m , jeśl iby go mocne  po­
w o d y  me w s t r z y m y w a ły .

„ W i e c z o r e m  duin 6 rnaja, jeszcze przed  p r z y ­
byc iem ocalonego woyska  do P h a leru s , woysko  
w P ireu s , chcąc  opuśc ić  st nowisfca ua równi n ie  
i zebrać  s i ę ,  w pad ło  w n i e ł a d ,  i  zaledwo samo 
przez się nie us tąpi ło  z ważnego s tanowiska  w 
klasztorze ś. Sp iryd o n a ; zgromadzi ło się jednak , 
i u t rzym ało  s lm ow is ka  tak w rzeczonym kla sz to­
rze,  jako też w * P h a leru s , a polem zajęło się ich  
wzm ocnie n ie m.  <

„ B i t w a  ta była prawd z iw ie  jedną z n a js z k o ­
dl iwszych dla G r e k ó w ;  n ie tylko bowi em w żadney 
in n e y  przez c iąg  s iedmiole tniey woyny me po le ­
gło tvle wa lecznych  żo łn ie rzy  i j enera łów , lecz 
naw et  od razu  zniszczono tyle usi łowań , k t ó r y c h  
spodziewano się pomyślnego skut ku ,  zaraz skoro-  
by  się b y ł y  powiodły .  Go się tycze po ległych o- 
brońc ów wolności  g reckiey,  nie możemy podobno 
n ic  s tosownie jszego  pow ie d z i e ć ,  nad to, co nie­
gdyś rzek ł  L ys ia s ,  mówca Ai tyek i :  M ogę ich n a ­
zw ać szczęśliwemi, i  zazdrościć ich śmierci, m y ­
śląc , i i  ze w szystkich ludzi im  tylko  lep iey  by ło  
urodzić' się, rui nie urodzić; m ieli ciało śm ierte l­
ne , a czyna jn i sw em i zostaw ili po sobie n ieśm ier­
telną  pam ięć . W i e c z n ą  i n ieśmier te lną  jest p a ­
mi ęć  wasza, waleczni  i p r a w d z iw i  synowie  G r e -  
c y i , k t ó r z y ,  godni cnoty  waszych oyców,  godni  
nadziei  oyczyzny,  polegliście w b i tw ie  d. 6 maja,  
walcząc mężnie za p r a w a  i wolność  oyczyzny.

„ Po klęsce d. 6 maja wie lk ie  n iebezpieczeń­
stwo zdawało się zagrażać A kropo lis , nie tak ze 
względu  na siłę n ieprzy jac ie lską,  lub  na n i em oż­
ność dania odsieczy po n ie jakim czasie, jak ra -  
Czey dla tego, iż powszechnie  mniemano,  że o b ­
lężeni  zostaną pozbawieni  p ie r w s z y c h  pot rzeb  do 
życia.  Pa n  L e b la n c , dowódca f re ga ty  f ra ncuz ­
k ie y  Juno , pOwodowauy zapewne  uczuciami  ludz-



Kości dla osady, ofiarował Kjutajerawi pośredni­
ctwo swoje które tenże przyjął,  i uczynił  nastę­
pujące propozycje.  (Tu następują wiadome juz 
proponowane warunki  kapitulacyi,  a w przypisku 
wyrażono, iż kapi tulaeya była ułożona w  języku 
francuskim,  i Powszechna g a ze ta  G recka  Umie­
ściła ją tłumaczoną na język, grecki.) l i s ze  daley 
taż gazeta: „Zważając tę kap i tu lac ją ,  widzimy
łatwo,  iż zamiarem K ju ta je ra  nietylko jest opa­
nowanie tey twierdzy;  ma oraz cel tajemny. .Na­
przód , przez wyjątek , który czyni w pierwszym 
artykule,  proponując, aby tylko pułkownik F a b -  
vier  broń swoję zatrzymał,  wszyscy zaś inni, a- 
by ją oddali, chcia ł  wzniecić niezgodę między nim 
(Fabviercm ) a drugimi  dowodcarni osady. Gdyby 
L ju la je r  nie miał takiego zamiaru, mógł >y >y 
proponować,  aby t \ lko  wyżsi officerowie osady 
broń swoję zatrzymali;  m*b> bowiem dla mego 
znaczyło, gdyby ośmiu lub ńziesięciu łudzi w ysz 
ło z bronią; |eśli mu zaś to szkodziło, wypadało 
'żądać broni od wszystkich, bez żadnego wyjątku.  
Pewni  jesteśmy, iż waleczny pułkownik i szczery 
przyjaciel G r e k ó w ,  nicby takiego nie przyją ł i 
nie zniósł, coby wspólnie z nim walczących nffi- 
cerów znieważało ; nie wątpimy zaś bynaymniey,  
iż propozycya została umyślnie uczyniona w po- 

yższyln zamiarze. P o w tó re ,  w ar tykule og.m 
hciał £  ju ta  je r  nazwać Greków poddnnemi Suł-

w 
c h c--------- K ju ta je r  nazwać Greków po _
lana ,  i spodziewał się, iż osada przycisniona po­
trzebą,  hańbę swoję podpisze. Lecz z wielką ra­
dością udzielamy krótką odpowiedź osady cło l a ­
na L eb ia ric ; odpowiedź,  k tóra nam przypomina 
słowa naszych przodków: P r z y y d ź  i  w eź’, odpo­
wiedź godną tysiącznych pochwał,  godną walk tey 
sarney osady i k rw i  greckiey,  którą już dla Jlkro- 
polis  wylano, i która jeszcze ma bydź wylaoą. ( In  
następuje wiadoma odpowiedź os-tdy do Pana L e - '  
blanc.) Poczem gazeta Grecka tak daley pisze:
„ Do tego listu przyłączył  A ju ia je r  inny, przez 
siebie samego w języku włoskim do Pana Leblanc  
napisany. F. początku chcieliśmy go umieścić w 
języku,  jak był napisany,  lecz podobno sam pi­
szący mógłby go dobrze zrozumieć; dla zaspoko­
jenia ciekawości czytelników naszych,t łumaczymy 
go, Tle rozumiemy. Oio jest ów list:

— D nia  12 m aja  w slten a ch  —
Jaśn i e  W i e l m o ż n y  P an ie  !
, . Ze względu na przyjaźń, jaką mają oba Mo* 

c a r s t w a  dla s i eb ie ,  żądanie VYPana zostało wy­
s ł u c h a n e .  Ludzie ci nie znają ani miłości bl iźnie­
g o ,  ani dopełniają swoich powinności.  Dwóch 
lub t rzech samolubów, mających władzę w swym 
ręku,  wtrąca tyle niewinnych dusz w niebezpie­
czeństwo zguby. W  idzisz W  Pan, w jak obraza- 
jącym sposobie odpowiadają. Go s ię  mnie tycze , 
mogę oświadczyć, iż służyłem W Panu jak^s ode 
mnie żądał ,  i pragnąc W P a n a  widzieć j e l c z e , 
mam zaszczyt, zostaw ać W P a n a

Życzl iwym przyjacielem.
(podpisano) A lehm ed  R e szy d  Basza 

pełnomocny naczelny dowódca 
wo jska  i t. d.

„ P o  wyższey odpowiedzi (pisze nakoniec p o ­
w szechna g a ze ta  G recka) waleczney osady w A -  
k r  o p o l i s ,  zaczęło się znowu d. 12 maja wieczorem 
strzelanie do twierdzy,  1 przez całą noc trykało.

(ł Korrespondenta Warszawskiego.)
Gazeta powszechna douosi z Alexandryi  pod 

dniem 5 kwietnia co następuje: „Bawiący tu se­
kre tarz  dowódzcy eskadry f rancuzkiey na archi ­
pelagu, oddał dragomanowi  Vice -Kró la  pismo, w 
którem udzielona jest Vice-Kró lowi  r a d a ,  ażeby 
pospieszał z wysłaniem w y p ra w y  do Morei prze- 
znaczoney , w celu dokonania zupełnego podbicia 
G r e c y i , p i erwey nim pewne nastąpią okoliczno­
ści.

H O z j t t A I T E  W I A D O M O Ś C I  

Ułiety Warjiawłkiey.)^
W  pewney wsi w Anglii  widziano niedawno 

osobliwszą bi twę.  Boy pszczół spuścił  się ra pt em  
na ul napełniony pszczołami, i otworem wpadł w

niego. Powstał  natychmias t wielki  szmer, i w k ró t ­
ce dwa nieprzyjacielskie roje Wyleciały, i zaczęły 
w powietrzu zaciętą z sobą walkę. Stanu padały  
pszczoły zabite i ranione na ziemię; wszystko zda­
w ało się ruchomą chmurą. Nakoruec zwycięstwo 
odniosła s t rona zaczepiająca, która też zaraz ul
zajęła. .

W  O rleanie  zeszłego tygodnia o mało co się 
nie wydarzył  straszny przypadek.  Na placu l*,r_ 
gowiska pokazywano kilkanaście wężów,  między 
innemi dwa te same grzechotniki,  k tóre w miesią- 
siącu lu tym przywiózł  do Fra ncy i  Pan D ra k e t 
zmarły w R ouen  od ukąszenia jednego z tych ga­
dów. Dnia 18 b. m. wieczorem, młody jeden po­
sługacz w menażeryi,  która należy do owdowia- 
ł ey°Pani  D ra ke , pomagając jednemu z grzeebotm- 
ków do zrzucenia skóry,  t rzymał  go zanurzonego 
w wodzie, obwinąwszy sobie wprzód rękę  serwetą 
złożoną w ośmioro. Trzymał  go tak ze 20 minut,  
a Wąż, wijąc się ciągle, wyślizgał mu się powol i 
z ręki,  do tego stopnia, że pot ra ł i ł  młodzieńca u -  
gryźć w maleńki palec. Przerażony niebezpie­
czeństwem tego ukąszenia, traci  przytomność i p u ­
szcza węża. Pani D rake  widząc jak okropne sku­
tki  ucieczka gadu może zrządzić, w mgnieniu oka? 
rzuca mn serwetę na głowę, porywa go 1 odnosi 
do klatki. Raniony zaś, teyże chwil i  przylatuje 
z topórkiem;  a gdy inni posługacze me c h c i e l i ,  
Pani  'Drake sama odcina mu ukąszony palec po- 
wyżey mieysca rany.  Niepodobna jest opisaa 
niespokoyności i udręczeń,  k tórych doświadczał 
przez 8 godzin po tern zdarzeniu młody posługacz. 
Świadek straszliwych symptomątów jakie towa­
rzyszyły śmierci Pana D rake, mniemał się bydz 
wystawionym na śmierć nieochybną, i w naybole- 
śnieyszey trwodze oczekiwał upłynienia tego cza­
su. W  reszczie, gdy żadna oznaka niebezpieczeń­
stwa nie objawiła się, nadzieja i “ ft10®6 wstąpi ły  
w niego, i od lego czasu nic nie cierpiał  prócz do­
legliwości ran zwyczaynych.  _

Dnia j  kwietnia umarła  na wyspie Jamaice 
Murzynka,  nazwiskiem R ebekka  F o ry , która mia­
ła lńo lat. Przekonano się o jey wieku z kont ra­
któw zawartych przez tych , którzy ją jako nie­
wolnicę kupowali .  Aż do zgonu zachowała zupeł ­
ną przytomność umysłu.  Potomstwo naymłodszey 
jey cofki składa się z 10 wnuków,  ó i  p r a w n u k ó w  
i  1 praprawnuka.   _

(z M onitor* W arszaw skiego).
Okropne nieszczęście dotknęło wioskę Gous- 

selin, w departamencie Izery ,  o cztery o**!® °d  
Grenoble, na dolinie zwaney Gresivaudan.  D 
b. m . , około godziny 10 w wieczór, t rąba  wodna 
niewidzianej  dotąd wielkości,  uderzyła na góry,  
pod któremi leży wspomniona wioska; straszliwy 
ten bałwan we mgnieniu oka poobalał drzewa z ko ­
rzeniem i oberwał  ogromne głazy, tocząc je pomię­
dzy chatki  rozłożone u spodu. W  szystkie b u d y n k i  
postały zgruchotane lub zagrzebane pod zaspą żw i­
ru- Ludzie i t rzody wspólne zniknęli.  P ierwsze 
doniesienia podały już liczbę poległych ofiar, lecz 
chętnie uważamy ją za przesadzoną. Zaraz naza­
jutrz wjęcey mźli 60 osob dobyto z gruzów,  1 lę­
kano się, aby ta liczba jeszcze się większą nie okazała. 
Prezydent  miasta Grenoble,  w towarzystwie w ie -  
lu znakomitych tamteyszych mieszkańców udał  
się d. 18 na mieysce tego straszliwego w ypa dku .

L i t e r a t u r a .
„ Pociechą jest dla ludzi dobrych widzieć 

wśród ogólney rozwiązłości pism szkodliwych,  
wychodzące dzieła, k tó re  można uważać jako 
środki  zaradcze. Spieszymy z doniesieniem , iż  
takim jest książka ogłoszona w tey chwil i  przez 
księgarza, k tó ry  swe nazwisko ł ą c z y ^ ty lk o  do 
przedsięwzięć korzystnych dla obyczajów 1 nauk. 
O dkupienia narodu ludzkiego ; dzieło niemiecki® 
w'ydane przez uczonego S ch m itta , przyjęte zo­
stało z równym zapałem od ludzi pobożnych 
jak i światowych. Powszechne to powodzenie 
było owocem głębokiey n a u k i , k tórey  dowód pi ­
sarz daje na  każdey stronicy, chcąc przekonać: iż



w ie lk ie  dzieło od kup ien ia  by ło p rzepow ied z iane  Pana  K ozłow sk iego  sk ładać  się będzie z szes'ciu 
p rz ez  podania r e t ig iyne,  i f igurycznie  w ys ta w ia ne  w  oddziałów, k t ó r e g o  miesiąc wyc ho dz ić  maja,  od 
o f ia ra ch  wszys tk ich  ludów.  Z am ia rem  także czasu wydania  p i e r w s z e g o ^ d d z i a ł u  W  Ilossvi  ” 
by ło  a u t o r a ,  w y d a ć  niejako dodatek  do w ieczo- po wi ada  P a n  K .  „  gdzi^ o l brzymi  ‘postęp umie je -  
ro w  p e te rsb u rsk ic h  H ra b ie g o  de M a is tr e .  U d e -  „ tnosci  i sztuk,  t ak  zadz iwiającym sposobem iest 
rz o n y  wsze lk iemi  rodzajami zalet  o r y g i n a ł u ,  „pr z y sp ie sz a n y ,  przez  zachęcenia i o^ieke  m ą d re -  
P a n  H e n r io n , odwokat  sądów k r ó l e w s k i c h  w P a -  „ g o  i oycowskiego  I lządn  , gust  do muzvki  stał  
r y ż u ,  powziął  i w y k o n a ł  zamysł  p rze łożenia  go „ s i ę  pow sz echny m,  i  już l i czy my pomiędzy nasze- 
n a  język f rancuzki .  Jes t - lo p ra w d z iw a  p rz y -  „  mi rodakami ,  kom po zy to ró w i  znakomi ty ch  a r-  
s ługa  dla osób lub iących  za t rudn ia ć  um ys ł  „ l y s t ó w .  A le  UJa rozwinien ia  rodzącego sie mło-  
cz y t a n ie m  noważnem.  j, dzieńczego t a l e n t u ,  b r a k n i e  nam jeszcze dz ie ł

— W y s z ł o  rów ni eż  inne  dzieło k t o r e P a n  H e n -  „  e l e m e n ta rn y ch  muzycznych ,  wła śc iw yc h  do nr zv-  
już me  t łum aczył ,  lecz sam napisał ;  jest- „ sp ie sz eni a  i u ła tw ie n ia  pos tępów  w  u c z n i a c h ”r io n

to  H is to r y a  l i te r a tu r y  f r a n c u z k ie y , obeymująca  
s ze ść  epok p o p rze d za ją c y c h  L u d w ik a  J L l ,  z  r z u ­
te m  o ka  n a  siódm ą. P ie rw sze  wyrazy  wstępu  
d o k ła d n ie  oznaczają zamiar  pisarza: „ Z d a w a ­
ł o  mi  się, iż -w b ib l io te kac h  naszych wie lka  
znayduje  się p r z e rw a ;  młodz ieży f r ancuzk iey  o- 
swojoney  w  szkołaoh z l i t e r a tu rą  g r e c k ą  i ł a ­
c ińską ,  p r a w i e  obcym jest pos tęp oświa ty  włas-  
n e y  o y c z y z n y  u P .  H e n r io n  wydaje  p ie rw szy  
poszyt  j ako p r ó b ę ,  i  ty lko  jeżel i  uczona publ icz ­
ność dobrze ją p r z y y m i e  będzie mógł,  jak sain 
w y ra ż a ,  odważyć  się do w yda n ia  reszty wie lk ie y  
i  ważne y  p ra c y .  Nie oc ią ga m y się więc radzić  mu 
a b y  się p rz y g o to w a ł  do w yp e łn ie n i a  obowiązku,  
k tó re g o  się podjął  względem sw ych czyte ln ików.” 

_  W y s z ł o  w  P a r y ż u  Ż y c ie  ś. W in c e n te g o  a  
JPaulo, dzieło uwieńczone  przez towarzys two  
d o b r y c h  książek,  k tó re  mu  f przysądzi ło p i e r ­
w sz ą  nag ro dę  k ró l e w sk ą .  Ż y c ie  s. IV icen teg o  
a  P a u lo  można  na zw ać  dziejami  samey do b ro ­
czynności  ; jest-to w s p a n ia ły  obraz mi łos ier ­
dzia chrześc iańskiego,  k t ó r e  w  pamięc i  lu dów 
tyle  b łog ich  w sp o m n ie ń  u tk w i ło !  A u to r  P  
C a p e f ig u e , mia ł  szczególniey na 
zenie 
wsz

M óŁowiąc o p r a k ty c e  m u z y c z n e y  dodaje Pa n  K .  
„  Zos tawiono  było  poźnieyszyrn,  a szczególniey nam  
„s p o łc z e s n y m ,  wzniesien ie  m uz yk i  d o n a y w y ż s z e -  
„ g o  doskonałości  s topnia.  Odtąd  naywyższe u-  
„  ksz tałcenie tey sztuki  dało uczuć  po t rzebę  m e-  
„ t o d  czyli  szkół  p r a k t y c z n y c h ,  za pomocą  k tó -  
„ r y c h ,  można u tw or zyć  gust,  i nabydź p ieknego  
„ g r a n i a . ^  Ze wszystk ich dzieł  t emu przedmioto-  
„ w i  w łaś c iwy ch  szkoła P ani  Mąże ru  naycl i lu-  
„  buieysze zyskała po c h w a ły ;  pomimo  jednak wie l ­
b m y  swojęy w a r t o ś c i ,  tę w sob,e ma niedogo- 
„  dnosc, ze jest nadto obszerną i zbyt  d roga  dla 
„ u c z n i ó w .  Zamierza jąc  w ydać  mą szkołę Czer -  
„  pa lem z dz ie ł  Pani  M ąże ru ,  P P .  Fielda,  H un . la ,  
„  Al. l lera i K a r o l a  C z e r n e g o ;  korzystałem przy-  
„  tern z rad  s ławnego Pielda .  W ia d o m a ,  ze l e ń z n a -  
„  kornity a rtys ta ,  ró wn ie  wie lk i  kompozytor  jak i 
„  wi r tuoz  zadziwiający,  wynalaz ł  systemat  u k ł a d u  
„  palców,  w p r o w a d z i ł  zupe łn ie  orygina lny  rodzay  
„ g r a n i a  ze świetnością i mocą ,  dotąd n ikomu nie- 
„  znaną .”

u  Poświęca jąc swe dzieło: B a rn o m  m ia s ta  M o -
A u t o r  P .  skw y , ś w ia tły m  o p iekunkom  sz tu k  p ię k n y c h , P a n  

ce lu  u ło-  Jv. u zieli go na dwanaśc ie  rozdz ia łów.  Z um ie ­

n iem
tale
t c h n i e n i u  re l ig i i ,  i że głos-to jednego bogoboynego Lecz  nadewszystko ,  uay leps /em za talent  P a -

« _ U . . . !    k ł-« „ . M n r l f  Ir ł  ń  im ł o i l i  n i P <7 u  i f  U I i _ n n  tT „ b  i ___ • . .

t a k  zachwycające ,  prześl iczne  dźwięki ,  tw o rz y ły  
—  W i l n o - -  . . się pod rę k a m i  dziecięcia.  W i e l e  po  niem obie-

T e l e g r a f  m o s k i e w s k i ,  w Nrze  8 z mies iąca  c y w a ć  można. Nie  chcąc  by n a y m n ie y  uchodzić  
k w i e t n i a  b. r .  nas tępną  umieśc i ł  wiadomość : za zna wców muzyki ,  to ty lko  p o w i e m y  czyte ln i-

D o pe łn ia tn y  danego nam poruczenia , u w ia -  kóm n a s z y m ,  że po w ta rz a m y  powszechny odgłos 
d am ia ją c  o z jawieniu  się bardzo pożytecznego dzie-  w ie lu  # n a w c ó w  , s łuc ha jąc ych  Franus ia  z zadzi-  
ła.  P a n  I g n a c y  P la t on  Koz łows ki ,  a r ty s ta  polski ,  w ie n ie m  i roskoszą.  F izyonomis ta  , spóyr zsw szy  
i  uczeń  F ie ld a ,  na n ie jak i  czas p r z y b y ł y  do Mo -  na niego, r zek ł by ,  że sama n a w e t  twa rz  jego, znr -  
s k w y ,  udz ie l i ł  n a m  dr u k o w an eg o  prospektu ,  na komi tego  dowodzi  t alentu.  W i e l k i e ,  pe łne  ognia 
dz ie ło ,  k t ó r e  w  k r ó t k i m  p rzec iągu  czasu w y d a ć  oczy, d o w c ip n a  ż y w o ś ć ,  dosta tecznie  o tem paze­
rna lia jaw,  w e  f r a n c u z k i m  (i polskim)  języku,  pod konywają .  Sam już on układa  potnnieysze sz tuczki  
ty tu ł e m :  M e th o d e  p r a tią u e  p o u r  le P ia n o - ló r te .  muzyczne.  W a l e c  przez niego napisany  i poświe-

les ouvra g es des p lu s  celebres c o m p o s ite u r s , e t  
o rn ee  du  p o r tr a i t  de  F ie ld . {S zko ta  p r a k ty c z n a  
n a  F o r te p ia n u , p ro w a d zą c a  s to p n ia m i od n a y -  
p ie r w s z y c h  p o czą tkó w  do n a y  w iększy  ch  tru d n o śc i;  
z e  s ło w n ik iem  n a y u ż y w a ń s z y c h  w y ra zó w  te c h n i­
c z n y c h , o ra z  ró żn y c h  m u z y c z n y c h  w y n a la zk ó w ,u -  
ło żo n a  p o d łu g  d z ie ł  n a y s ła w n ie y s z y c h  k o m p o zy -

(*) P r e n u m e r a ta  p r z y y m u je  się  w  M o skw ie  u  
F a r o la  L en h o ld a . W  S t. P e te r s b u r g u  u  
■Pare z " -., f. f ' W a r s z a w ie  u  31. G lu cksberga . 
J V  W iln ie  u J ó z e fa  Z a w a d zk ie g o . C en a  
p r e n u m e r a ty  w y n o s i ru b li a ssyg n . 25. D z ie ­
ło  to j u ż  j e s t  w  d ru ku . P ie r w s z y  o d d z ia ł

|  G bttrw acyt 
6 m eteoroiogi- 
|  Cini.
BSnOJP M O M w

! Czas obserwacji.
i« * o c» o c < x » a o p cmm;

W ysokoić Barom. I! ff 'y s . Jher. tieau . j | W i a t r y .  j
H x-s .v v > ceo o cw o o o < i
OUrmann w powiel.

d . 4 gedz. 3 wiecz. 
d. 5 — 

d. 6 godz. 5 z ra ra .

37 cal. 8,o lin . | 

a?  — 9,3 —
27 — 9,4 — i

+  *5,5  łto p n i jj Pótnocno-Zach.

[ +  * ■ > --------1  Zachodni.
! +  11 — — B Poludniow o-Zacjt

Pochm urno 
1 Pogoda.

1 Pochm urno.

P o zw o lon o  drukow ać • 7  polecenia JT V . Litew skiego T1Vojennego Gubernatora.
!jtlndrzey Pucharski R zeczyw isty  R a dca  S tanu i  K aw aler .

w Drukarni Rgdahcyi.



DC DATEK DO GAZETY KURY ERA LITEWSKIEGO N. 7 9 .
fV ilno dnia 6  L ip c a  o.#, 1827  Raku.

i H M fTEPATOPCKAI'O BocnHmamejiŁHaro 
Aoaia, om-b C. H einepóyprcK aro  OiieKyHCK-aro CobJj- 
ina c h m t j  oÓŁaBjijiemcH: htuo b ł  ohomo, n po^aen i- 
c k  cb ayx/pio m iaro  riyójuteHaro m opra  3ajioatennoe 
u rtnocpoHeuHoe iie/;Bit;K:iMoe mvitHie Majio.vJmi- 
H tix b  fltn ie ii Ha^BopHaro CoRiimmiKa BoaxoBa, 
A aeK can^pa h  E.iH3aBemt>i AjieKcLeBbiXb B oako- 
bm xij, cocm ó/nnee BmneócKou EyóepH ijt Be-iuai- 
Cicaro Floist.ma bb 4epeBHHXb: ^M iiiiipoBKi 22, f la ń -  
xoiioil 56. Xo.iMax-b 20, 1’jiHHinęfc 17, IIo h h h k I; 55, 
JIy3aHOBOH 49, EajiaSonOBoft 4 i, EpaskoH  25 h / E -  
xajionoii H3T> 2 9 - 2 5  a Ecero 267 Myjnecxa nojia 
A yiu ł, BHcaHHbixii no  pesm uu 18 16 rOfla, Cb pOJK- 
fleHHMMii nocjih  peBHjia, co bc# k> npnH a^jieataipeio 
xbHHxib 3eM.ieio u b ch k iim ł na ohok empoemeMB; 
A-in nero  Ha3iiaHenbi ępoKii mopraM b cero  roaa 
M’fecan.a iioaćpn  n epuw S  8, B inoptiii 10, u  m pem ift 
i 5 HHC.ib. /B e.ia io in ia  kynH nn, hMimie cie , M orynrb
f i B . n a m w i  b b  OneKjHcxift LoBimiB n o x a 3 a H H b i x Ł  

H H C J L B  B b  I i p H C y Ą C m B e H H O e  B p C M H  I I  B H f l H I I I b  B b

OHOMb npo^araeMOMy HMlraiio oiihcł , ycjioBie h 
^lopMy KyuneH K ptnocnu i.

S iecne /p iinop t O cmojlobckh.

x Rada Opiekuńcza Sankt Petersburska Ce­
s a r s k i e g o  Domu wychowania ninieyszem ogłasza: iż 
w niey przedaje si  ̂ przez aukcyą z publicznego 
targu oddany na ewikcyą i przeterminowany nie­
ruchomy majątek małoletnich dzieci Radcy dworu 
W o l k o w a ,  Alexandra i Elżbiety Al.exiejewych 
Wotkowych , położony w guberni! Wilebskiey  
powiecie Wieliżskim , we wsiach Rrnilrówce 
2 2 ,  Pankowie 5 6 , Chofmach 2.5, Hl inice 17, 
Poczynkie 55, Puzanowje 4g, Bałabanowie 4 i, 
Hrazuie 23, i Jecliałowie z 29 — 25, w ogó­
le płci mę.zkiey 267 dusz,  zapisanych do re­
wizyi 1816 roku, z uredzonemi po rewizyi,  ze 
wszelką należącą do nich ziemią i wszelkiem na 
niey zabudowaniem ; do czego naznaczają się ter­
miny do targów roku teraźriieyszego w miesiącu 
nowęmbrze: p ie rw szy  dnia 8, d ru g i 10, a trzec i 
ih; Życzący kupić takowy majątek zechcą przy- 
bydź do Rady Opiekuńczey w dniach powyższych 
w czasie posiedzeń, i widzieć w riiey przedające- 
go się majątku inwentarz, warunki i formę prze- 
daznego prawa.

Expedytor Osmołowski-

i  HMTIEPATOPCKArO BocrrHinamejiBHaro 
4 rOMa om b Cm-llem ep ó y p rcK aro  OueicyHc . ro Co- 
B tm a ciiMb oóbRBjiflemca: h t u o  Bb o h o m i  npo/taem cu 
Cb ayxuioHHaro nyÓJiHHHaro m o p ra  3a.ioRtenuoe 11 

npocpo^tenHoe negBti/KHMoe HMtHie I lopyrmHHxa 
H iticouaa MfiaHOBtiua KocmpoBCKaro, c o c m o a ą e e  
BitineócKoft E y6epn iii HeBe-JibCKaro lloBŁina np ii 
C cA bpt I 'p u m a e y ,  gcopoBbixb 5 , Bb gepeBHHXb: 
ByppoB-fc 20, ByxapoBi; 20, Cegai-utrk i 4, h  K a -  
mhB 3a HckjiioHeHieaib oąuoii 5o, u m oro 8 9 , M y -  
jKecKa no.ia g y m b , uiicaHHbixb no peBHaiu 1816 
ro g a  cb poRtgeHHbiMii nocji-t peBaain, co Bceio n p a -  
Ha/uieataugeio k b  HHMb sem ieio  11 b c j i k i i m b  11a o- 
Hoi'i cm poenicM b, gJta n e ro  H ^H aseH ti cp o x a  m o p ­
raM b cero  roga  no ad p a  Mpa nepBbiii 8, Binopbnt to, 
h  m pem iii i 5 h i i c j i b .  ŻKejiaioipia ityniim b HM,1m ie 
c ie , sio ryrnb  iru.iflmcfl Bb OueKyHCKiu C oB tiubno- 
xa3aHHbixb Huc.ib Bb npiicy/tcm Beniioe BpeMH 11 

BHgemb Bb OHOMb npo/tauaeMOMy mutHiio onucb, 
ycjioBie Jt tjtopsiy x y n n e S  K pjinocm n.

^K cnegum opb  O csiojiobckh.

1 Rada Opiekuńcza Sankt Petershurska Ce­
s a r s k i e g o  Dornu wychowania ninieyszem ogłasza: 
iż w niey przedaje się przez aukcyą z publicznego 
targu, oddany na ewikcyą i przeterminowany nie­
ruchomy majątek Porucznika Nikołaja IwAnowi-  
cza Kostrouskiego, położony w gubernu YVi- 
tebskiey powiecie Newelskini przy wioseczce 
Hryszaiewie dwornych dusz 5, we wsiach Bur-

cowie 20, BucharowJe 20. Sediaptni i4 i Kara­
nie po wyłączeniu jedney 5o, w- o g ó l e  dusz płci  
męzkiey 89; zapisanych w rewizyi 1C16 roku, z 
urodzonemi po rewizyi ,  ze wszelką należącą do 
nich ziemią i wszelkiem na niey zabudowaniem ; 
do czego naznaczają się terminy do targów roku 
leraźnieyszego w miesiącu nowembrze, p ierw szy  
diiia 8, dru g i dnia 10, a tr ze c i  i5: życzący kupić 
takowy majątek, zechcą przybyć do Rady Opie- 
kuriczey w  dniach powyższych w czasie posiedzeń,  
i widzieć w nipy przedającego się majątku inwen­
tarz, warunki i formę przedażnego prawa.

Expedytor Ósmołowski.

, l Od Izby Skarbowey Wilcńskiey ogłasza 
się, iż w niey w dniach i 5, 18 i 19 bieżącego mca 
lipca będą się odbywać targi na reparacyą domu 
dworzaństwa, ^umkowci bram ą  zowiace^o s*ę? do 
jakowych targów, życzący wziąć na siebie tę re ­
paracyą ninieyszym wzywają się.

Sowielnik Kramer.
Naczelnik Stołu Jarocki.

1 Stosownie do rozporządzenia Zwierzch­
ności i postanowienia Opieki szlacbeckiey ptu  
W i len. , pozostała ruchomość po zmarłym vv 
mieście W i ln ie  Radcy Kol legiałnym Zinowie,  
zacznie się wyprzedawać przez publiczną l icy-  
tacyą w  sali Sądu Ziemskiego ptu W i le ń s k ie ­
go, która od dnia 11 teraź. miesiąca t rwać bę­
dzie w godzinach południowych poczynając od  
Sciey, do czasu zupełnego oney ukończenia.  
O czem zawiadamiają się wszyscy mający chęć  
nabycia wyzey  namienioney ruchomości.  1827  
r. l ipca 5 drria.

(podpisano) Prezes Opieki  Szlacbeckiey  
Marszałek W i le ń s k i  i Kawaler

S ta n is ła w  J a s ień sk i.
Za zgodność Sekretarz Szlachecki  P.  W .

Z. Siemaszko.

1 Oświadczenie wespół z naysolennieyszetn 
zażaleniem , imieniem niżey podpisujących się,  
Tymofieja i zony jego Frołowych Kapitaństwa  
Artyleryi woysk Ross. na J W .  Stanisława Graffa 
Judyckiego , zanosi się oto : Obzałny Graf J11- 
dycki,  w latach 1821, 1822, i 3 2 3 , 1824 przy­
ciskany dosyć srogiemi okolicznościami , k iedy  
ze skutków tych częstokroć m iew ał  z Miasta  
W ilna  sobie wzbroniony wyjazd , nie starał się 
meblow,  o których (w procesie swym, i siebie , i 
żałcych krzywdzące fałsze obeymującyra , n ie­
wczesnym, bo po upływie  5 ch lat w akta Z iem ­
skie Słuckie,  względnie załcych pokątnie zanie­
sionym i do Gazety K m y era  Lilt ,  w  N.  72 pod  
rokiem 1827 czerwca 22 zaniesionym:) wyraża;  
bo obok nieszczęść i n iedostatków,  jakowemi  
był dotknięty,  ani o upiękuieniu swojego domu  
niemyślał, ani też czasu niemiał cudze przeda-  
wać fanty; lecz na oswobodzenie siebie i na 
otrzymanie życia, zawsze gotowych potrzebował  
pieniędzy. Tych  żałcy Froł łow na uroczyste Gb-  
żałgo nie mógł odmówić prożby ; dał  mu więc  
j óżnaczasowie r. sr. 1000, i na tę summę w z ią ł  
od obżąłn&go obligacyyny zapis. A więc  sliligu 
pełna wal u ta ;  bo żałcy m eblów  jako oficer 
nie miał, niema, i ich niedawał.  Niema ze s tr o ­
ny żałcych pod obżałnym podeyśeia i bydź nic-  
mogło, ra z ,  że oni la cnocie wstrętną nie zay-



*u«ją się czynnością; pow tóre: że obzałny, któ* 
ry dawno  skończył młodości lata,  nie.zgodziłby 
się na żadne pod sobą zdrady.  Niedopełni li  
żałcy żadnego gwałtu  , ani wymusu; bo na to 
w  Mieście Wiln ie ,  gdzie obzałny na ówczcas peł- 
ną goryczy miał rezydencyą;  gdzie tyle różnych 
znajduje  się Dykasteryi , nie ma natychmiast i> 
fczynićby się powinnfego oświadczenia, niema skar­
gi ; słowem nie ma żadnego prawnego kroku. 
A więc, że procesobzałgo próżny, nayriiesłuszuiey 
wytm.-lony, samą tylko niedorzeczność obey mu­
lący;  żę teri proćes , w  iiiczem żałcym szkodzić 
nie może i nie powinien,  żałcy ninieysze w spo­
sobie reprocesu zanoszą oświadczenie , i one a -  
ł eby publiczność o lem poinformowaną była, że 
Obżałuy Graf  J u d y e k i , za pieniądze w goto- 
wiznie  w  nagłych jego potrzebach w dobrey 
wie rze  i ufności wzięte  ̂ tak nikczemną jaką 
jest potwarz,  płaci swoim kredytorom monetą,  
do Gazety Kuryera  Li t .  umieścić postanowil i­
śmy. Pisań 1827 5u»ii 2 dnia.

Jako zanoszący tak w  imieniu wfasnytń i 
żony mojey podpisuję Sztabs Kapi tan Tomasz 
Frołow.

Roku 1827 mca julii 2 dnia.  P rzed  Akta­
mi  Grodzkiemi Powiatu Wileńskiego obecnie 
stanąwszy W .  JP .  Tomasz F ro łow S/.tabs-Kapi- 
t a n  artyleryi  woysk Rossyyskich ninieysze 0- 
świadczenie do P rotokułu wpisać podał.

Przyjąłem Rejent  Onufry Horodeński.
Dozwala się drukować .  Dnia 5 lipca 1827 

roku  Cenzor Radca Stanu Ignacy Reszka.

l  Sąd Taxatorsko Exdywizorski  na usa- 
tysfakcyonowanie wierzycielów i preteuso- 
r o w  do massy sukcessorów zeszłego Marszałka 
Upitskiego Stanisława BrunoWa, J W W .  Józe­
fa Granicznego Gubernialnego i Szymona Gra­
nicznego Upitskiego Sędziów braci,  ołaz sióstr 
Maryjanny i Bogumiły Marsza!kowieu Upitskich 
B runow ow  Remissą Sądu Głównego Drugiego 
Depar tamentu  Li t td  Wileńskiego w roku tera-  
inieyszym maja trzynastego dnia zaszłą ustanowio­
ny, a e5 bieżącego miesiąca junii w majętności 
Stebiakach złożony; po rozwiązaniu odpowiednie 
do Remissy wszystkich stron kwestyOw, i po 
naznaezoney admiuist racyi  Dóbr Stebiak i Pak-  
sciów w powiecie Upitskim leżących, o nakaza­
nych oraz wymiarach i komportacyi  na wszy­
stkich s tronach na dzień 20 następnego mie­
siąca julii do Kancel laryi  Ziemskiey Upitskiey* 
tudzież aktów z tradycyynemi posessorami, i 
osobnych z byłą Marszałkowa Upitską J W .  BrU- 
nowow ą w następnym na oczewiste rozebranie 
sprawy złożeniu się Sądu zjazd swóy na dzień 20 
oktobra terażuieyszego roku  zadeterininował.
O czem ażeby interessowane s trony wiedziały i 
a gotowością na probacyą swoich pretensyo w, w 1 
terminie  jawiły się, przez t rzykrotną awizacyą 
daje wiedzieć. Da t t  1827 roku  mca junii 28 
dnia w Steybiakach.

Józef Hoppen Prezyden t  Ziemski P t.  W ił*  
komir. i Exdywizor ,

Ignacy Zakrzewski  Pisarz Ziemski Pttii. 
Oszmiań. Exdywizor .

M aciey Paszkiewicz Pisarz Ziemski Pltu» 
Upitt.  Exdywizor .

Zgodno z Zurna łem Regent  Podkomorski 
Wiłkomiersk i  i Exdywizorski  Ignacy Dołobo* 
Wski,

"  /

1 K a z i m i e r z  W o y n o w s k i  wieczys ty  p o d d a ­
ny i s k a z k a m i ^ o b j ę t y  z P t u U p i t s .  paraf i i  N o w o -  
m ie y sk ie y ,  r o d e m  z m a j ą t k u  N i e w i e ż u i k ,  w z r o ­
s tu  m a łe g o ,  l a t  17 m a ją cy ,  t w a r z y  o k r ą g ł e y ,  oczu  
s z a ryc h ,  w ł o s ó w  c i e m n o - b l ą d , o d z i a n y  w  s p a n ć e r  
s u k n a  c i e m n o  z i e lonego  na  je d e n  r z ą d  g u z i k ó w  
z a p i n a n y ,  sp o d n i e  c z a r n e  suki . - i r te ,  bo ty ,  c z a p k a  
c z a r n a  z b r y l k i e m  c z a r n y m ,  m a ł o  co m ó w i ą c y  
pó  polsku* lecz  po L i t e w s k i ! ,  zb i eg ł  nd d n i u  
28  juni i  r .  t e r .  z d o m u  K a p i t u l n e g o  przy  U l i c y  
Z a m k o w e y  pod  N e r  i 4 o. O s t r zega  s ę: iż k to b y  
t a k i e m u  to  z b ie g o w i ,  k t ó r e n  n ie  m a ł o  u c z y n i ł  
szkody,  d o p o m a g a ł  do  p r z e c h o w y w a n i a  się i u -  
ć ieczki ,  z t a k i m  za o d k r y c i e m  p o s t ą p i o n o  będ z ie  
p o d ł u g  U k a z ó w  M o n a r s z y c h  -i p r a w a  k r a j o w e ­
go,  a po l ic yą  i w s z e l k ą  Z w i e r z c h n o ś ć  k r a i o w ą  
u p r a s z a  się, o p r z y t r z y m a n i e  i o des ł an i e  te g o  zb ie ­
ga  do  m ie ys ca  jego u r o d z e n ia ,  z u r ęeże i i i em  po- 
vvrótu k o s z t ó w  p o n ie s i ony ch .  R o k u  182 7 j 11" 
l i i  3 dn ia .

J ó z e f  P u z y n a  b.  Asse sor  S ą d u  G ł ó w .

2 M a g i s t r a t u r a  P o  w sze ch  n ć y  Op ie k i  Gu* 
u e r n i i  L i t t o  W i l e ń s k m y  w s k u t e k  r ezo l uc yi  w  
d n i u  16 jun i i  i j a s t a ł e y ,  n a z n a c zy ła  ta rg i :  p i e r ­
w szy  1 1 , d r u g i  1 2  a t rzec i  i o s t a te c z n y  i d  ju ­
l i i  i dąc ego  1827 r* na  s p r z e d a n i e  s t a r c y  bielizny* 
p o zo s t a łe y  od  p o t r z e b  Mi eyski pgo  S z p i ta la ,  j ak 
r ó w n i e ż  n a  z t e p a r o w a n i e  n i e k t ó r y c h  rzeczy  d l a  
te g o ż  S z p i t a l a  p o t r z e b n y c h .  A b y  więc  życ zący  
osoby  ń a b y d ź  pomier t ione  A r t y k u ł y ,  i wziąść na  
siebie r e p a r a ć y ą ,  r a c z y ł y  j a w ić  się w  p o w y ż e y  
w y r a ż o n y c h  t e r m i n a c h  d o  S z p i t a l a  Miryski . -gOi  
w  D o m u  b y ły m  S a p i e ż y ń s k i m  w  Mieśc ie  W i l n i e  
n a p r z e d m i e ś c i u  A u t o k o l u  exy s t u ja ccgo ,  p r zez  n i -  
n ieyszą  a w iz a b y ą  zawiadamia*

HeupejnemiBiM: lIjieai> l lp mt aaa  H e m p t  K jieilciittn
S e k r e t a r z  J a n  Sol imauU

N a c z e l n i k  S t o ł u  G u b e r ń s k i  S e k r e t a r z  A n ­
d r z e j e w s k i .

2 Te ls zew sk a  Dworzań<ka  Op ieka  ogłasza, że 
W  dniach  29 i 3 i p a ź d z ie r n ik a ' o d b y w a ć  się będą  
w  tey opiece targi  ̂ Zaś W dni ii 2 nowerobra  legO 
1827 r o k u  p rze ta r g i  na wzięcie w dzie rżawę ma­
ją tku  W iu ie l i sz e k  i Nagurek  z krescencya ,  ni, z 
z a s i e w e m ,  powinn ośc iami  w łośeiansk iemi , czyn ­
szami i i r m d a m i ,  W któ rym to mają tku naydujś  
się po,.".ig ostatney rewiz j i ,  dusz męnkięh  sto je ­
d n a ,  w e d ł u g  L us t r acy i  ostslec/ .ney dym ów  d w o r ­
n y c h  dwa,  k a rcz em ny ch  cztery,  grunto'vvych d w a -  
dzieście j e d e n ,  ogrod owy ch c l ia lupnych  dz iewię­
tnaście ; aby przeto życzący  wziąć t akow ą dzier«- 
żawę jawili  się W tey opiece na oznaczone te rm in a  
z -lostatecznenii k a u c y a m i  dla iwarc ia  u m o w y ;  
k tór a  jednakże  nie wprzód  weźmie sk ut ek  aż po 
za tw ie rdzen iu  od zwierzchnośc i .

Pr e z e s  o p i e k i  Marsza!*,.* K a l i x t  Daniło\Vicżk 
Sekre ta rz  Jacewdcz.

2 O ś w i a d c z e n i e  im ie n ie m  JVY. J a n a  B ossoc ł ia -  
c k i e g o  P r e z y d e n t a  S ą d u  GUo W i l e ń .  D e p a r t a -  
m e n ' u  *2go czasowego i K a w a l e r a  zanos i  się 
wrzeefcy  u a s t ę p n e y ;  z e s z ł y  A n t o n i  R o w i ń s k i  b.  
P i s a r z  G r o d z .  W o ł k o w .  m i a ł  u o ś w i a d c z a j ą c e ­
go się nblig n a  zł .  gó .ooo ,  od  k t ó r e y  p o b i e r a ł  
p r o c e n t a  i tó ż n o c z a s o w i e  n a  n a l e ż n o ś ć  k a p i ­
t a l n ą  p r z y y m o w a ł  n a d p ł a t y ,  a w r.  1826 k w i e ­
tn i a  25  uc zy n i ł  z o ś w i a d c z a j ą c y m  się o s t a t e e z -  
h y  ra c h u n e jc ,  z j ak iego  g d y  p o d ł u g  k w i t ó w  o-  
k a z a ł o  się iż rtie w i ę c e y  n a l e ż a ł o  ja k  ty lk o  r .  
Sr. 600 ,  n a  tę  i lość w y d a ł  O ś w i a d c z a j ą c y ’ o h l i g ,  
a l u b o  A n t o n i  R e w i e n s k i  mia ł  w n e t  p o w r ó c i ć  o .  
b l ig  p i e r w s z y  n a  zł .  2 4 ,otitó w y d a n y ,  j e d n A ż e



onego nie pow ró c i ł ,  i w k ró tc e  dn i  życia u k o ń ­
czył.  Gdy zaś dop ie ro  dow iaduje  się; o św iad ­
cza) aęy, iż oblig n a r .  sr, 6 t)o p rz el ew em  naby ł  
W .  J.akób Sżefa łowicz  i udz ie ln ie  oblig p ierwszy 
dosta ł  się w ręce niejaki tgoś  żyda z nazwiska  
niewiadomego;  z  tego pow odu  widzę potrzebę 
podać do wiadomości ,  iż oblig jaki był  w y d ą n y  
na  zł. 24.000 został  uspokojony.  Z e  szczegól­
na Ufność jaką miał  oświadczający się w  osobie 
Tadeusza  Revyieńskiegó była przyczyną iż bez po­
wróc en ia  obligu pierwszego s t an o w i ł  ż nim o- 
b ra eh u n e k ,  i wteni  względzie nie czyni ł  po t rze-  
b n ey  ostrożności;  ponieważ oblig t a k o w y  nie był 
formalnie  w y d a n y  i a k t y k o w a n y ,  a przeto  i os­
t rzegam wszystkich,  a żeby o sk r y p t  powyższy 
na  zł. 24 ,ono na  imic Rewii tskiegó w y d a n y  ja­
ko opłacony i zaręczony do zwrót i i ,  w żadne 
u k ł ad y  nie wchodzi ł ,  jak ró w n ie  gdyby kto  o- 
negn właśc ic i e lem lub n ab y w cą  bydź się mie ­
nił.  że k a r  za zdobycie n i e p r a w n e  dopomnę się 
oświadczam.  Jan Róssoehacki  Prezyd.  S ą d u  Gł .  
Dup i r tamet i tu  W f .  i K a w a l e r .

R o k u  1827 rnca jnnii 3 o dnia  pr zed  A k -  
tami  Ziemskiemi  ptu., W i l e ń .  s tawająo osobiście 
W J P .  J u ' t y n  Rostek  nhiieysze oświadczenie 
wpisać  do p ro t o k o ł u  podał  i .one w tym że p r o -  
t o k u le  własnoręcznie  podpisał .

P rz y ją łem  J a n  Zimikowicz  W .  Ż Regent .  
Powy ższe  oświadczenie  dozw o lo n o  d r u ­

k o w a ć  dn ia  1. l ipca 1827.  r o k u  Genzor  R a d ­
ca  S tanu Ignacy Reszka.

2 Nizey podpisai ty uwiada mia ,  że K a m ie ­
nica d w ó p i ą t r o w a  od ulicy, t r z y p ię t ro w a  od 
dziedzińca,  ze wszelkie rui wygodami ,  na  Ulicy 
Z  m kow ey  pod 188 przy Kard ynal i i  w m ieśc ie  
W i l n i e  położona, wiecznością się sprzedaje  przez 
SukcessoróW zeszłego ś. p. Dan ie la  G u rk l e y ta  
d l a  zaspokojenia jego^kredytorów.  C.hcący n a -  
bydź  wiecznością,  rna Się u deć  dla  u m o w y  do 
teyże kamienicy.  Danie l  Gurkeie i t .  ”

DozWala się d r u k o w a ć .  Dn ia  2 łipca r. 
1827 Cenzor  Ignacy Reszka.

Z b i e g i
Z  majętności  Wol fganga P o łu k n i a  w  P o ­

wiecie  T ro c k im  Parafii  S tarol rockiey .
J a n  Syn Ste fana  Lis iewicz  zbiegł  w r o k u  

1821,  miał  la t  natenczas  18, u r o d y  średniey , 
w łosów  błąd,  tw a rz y  pelney okrągłey.  nosa m a­
łego nieco wklęs łego,  oczy bł ęki tne ,  chód  p r o ­
sty, z w r ó tn y ,  n io w a gru ba .

Kazimierz  Syn Michała  Rauk sze wicz  zbiegł  
W roku  1820, miał  la t  na tenczas  i 5, urody śre­
dnicy,  włosy ryzę,  tw arzy  pociągłey sttcliy, ocr.v 
b łęki tne ,  nosa mierney wielkości,  chód p ro s ty  , 
s am  rzezWy, m ow a r ó w n a .

gow 28, 27, 28 i dla dobicia targów 29 następujące­
go września dopiero idącego roku.  Życzący wziąść 
takową dostawę raczą przybyć do I / b y  Skarbowey 
na wyż wzmiankowane termśna z odpowiedniemi 
kauciaroi.  Działo się na sessyi w Grodnie 28 czer­
w ca  1827 roku.

Radca W i n c e n t y  Styczyński.
Józef Dnbrzylewski Radzca Honorowy.
Alexander  baranowski  Gubernialny Sekr.

3 G dy  w y prz edaż  d om u Arteckich w m i e ­
ście W i l n i e  za Ost rą  B ram ą  pod  N. 1265 po ło ­
żonego, w terminach uprzedn io  przeznaczonych,  
dla zaszłych p ra w n y ch  przeszkód, do s k u t k u  
dop rowadzon ą być niemogła,  a dop iero  gdy p» 
u ła t w ionych  kolejach co do wolności  w y p r z e d a ­
nia wzmienionego domu,  żadne  niezachodzą k w e -  
stye, przeto S ąd  Ziemski  P o w i a t u  W i l e ń .  w z y ­
w a  am bientów życzących nabyć t a k o w y  dota  
ażeby do t fcytacyi w dn iach  11 i 12 oraz 19 
os tatecznym dla  p rze ta rg u  teraźnieyszego m ca  
julii w tymże Sądzie jawi l ł s ię .  P u n k ta  p r z e d -  
l icytacyyne i ocenka na  każde za po tr zebow an ie  
W' Kauce la ry i  ninieyszego Sąd u  ambientóm b ę d ą  
okazane.  R o k u  1827 111 ca junii 28 dnia.

Ziemski  W i l e ń s k '  P rezy d en t .
Gasper  Dornowski .

3 Niżey podpisany podaje do wiadomości Pu- 
hliczney Gazety Kury era L  te wskiego/iż naby w szy 
prawem dziedzicznym w roku 1821 -pinii 2 dnia 
majątek Purmewicze  w Powiecie Nowogródzkim 
Paraf i i  Starodyskiey Guberni i  Grodzieńskiey po­
łożony, w którym znalazł więcey dusz zapisanych 
do skazek rew izyynych a W inwentarzu podawczyrn 
przy prawie sporządzonym za wysztych podanych,  
jako to Michała H ry h o r a  i Janka Kulbiejaw nieżo­
natych,  a Macieja Kulbieja z żoną i córką oraz K o n ­
dra ta Puszkara nieżonatego: gdy takow yc h  ludzi 
po różnych powiatach i Guberniach  szukając zna- 
leść niemoże pomimo jednak ukazy Monarsza 
przechowy wają się, a nabywca nie tylko że z nich 
nie rna użytku ale , za ich podatki opłaca. Nfniey- 
sze oświadczenie zapisuję, żeby ci k>órzy przecho­
wywaną takow ych zbiegijw kiedy Reskryptem Ł a ­
ska wvgo Monarchy dozwolono dopisywać do ska- 
zek ludzi opuszczonych,  pómienionych zbiegów 
pod ty tułem swoich zapisywać nieważyli  się, o« 
Wszem gdzie się znaydują do mieysca swojey ro­
dziny 1 nabywcy powróceni  i odsyłani byli,  u- 
prasza. Dat 1827 junii 10 dnia.

Wawrzyn iec  Suchorubski  Sędzia Gran. Pttu 
Nowogródzkiego.

Dozwala się drukować 28 czerwca 1837 roku 
Cenzor S. Żukowski .

2 Pat i  l W r n ł a i r e  Uwiadamia ,  że z  S b  P e ­
tersburga  przyby ł  z kom pan ią  swoją d o  tu tcy-  
s^ego miasta,  i że w  n as t ęp n ą  sobotę będzie 
miał  honor  dać  p ierwszą  r e p rez en taęy ą  lla d z ie ­
dzińcu tuteyszego t e a t r u .

. 3 I z b a  Skarbowa Li tewsko Grodzieńska po-
 ̂ a)e do powszechney wiadomości ,  iż w skutek 
komniunikacyi  Wileńskiego KomrnisSoryalsKiego 
Kouiinissyonefyslwa na dostawę do Grodzieńskiego 
dy\\ iZy.yiiego wojennego Lazare tu różnych r e k w i ­
zytów 1 nis teryałóu ,  odbywać się będzie w teyże 
Izbie Skarbowey Licylacya w terminach dla tar -

2 Niżey po cip i sany Imieniem żony sw ey  
Scholas tyki  z A n tu sew ię zó w  O k u lew ic zo w e y  i 
b ra ta  jey Hipol i ta  An tusewicza  po zeszłym Bo­
nifacym Antusewiczu  pozostałego p o to m s tw a  
czyniący,  s tosownie do zapisanego pod d n i e m  
so maja teraźnieyszego r o k u  w A k t a c h  Z i e m ­
skich Pow ia tu  Prużanskiego oświadczen ia  przez  
liinieyszą p ro tcx tacya  zawiadamia ,  iż F o l w a r k  
Niwiszcze w G ube rn i i  Grod z ień.  w  P o w ie c ie  
Prózański tu  leżący z d w u n a s tu  dy m ó w  W ł o ­
ściańskich składa jący się, A k t o r s t w u  W  W .  Igna­
cego, F ranc iszka  i A lex andra  N a r k u c k i e h  B rac i  
pomiędzy sobą rodzonych uległy ,  P r a w e m  zas ta­
w n y m  w r. 1808 miesiąca junii 22 dnia w yd a­
n ym  1 przyznanym,  żyjącemu wówczas  Bonifa­
cemu Antuszewiczowi  za sum mę złł .  76 . 000  
(z w a ru n k ie m  do płacen ia  w  rok dla A n t u s e w i ­
cza po ził .  2,5 t o  groszy 2 5) inw ad io w a n y ,  a po 
zeyśeiu tegoż,  dotąd w  possesyi Zastawuey O ku-  
ł ew iczow  będący;  gdy pomimo wićlokrotn# do

nr



W W .  N « r k u c k i c h  wj Po wiecie Mozyrskim mie ­
szkających czynione o d e « wy, dotychczas  wyku-.  
piony ni nie jest, i n ad to  gdy pomimo w aru n k i  
tymże p r a w e m  zas tawnym  zast rzeżone,  W  W .  
Ń a rk u c c y ,  w żadnym ro k u  pcw yz^y  wzmienio-  
nego a do l o t r a t F o l w a r t z n y c h  dol iczonego pro­
ce n tu  n ieopłacaja ,  a z tego p o w o d u  gdy suintna 
k o ' i  tal na z Zaległemi  i do  i 11 t ra ty  każ do  roczuey 
F o l w a r k u  Niwiszcz z d o r a c h o w a n e m i  p r o c en ta ­
mi, toż aw an so w a n e  przez Protes tującego się pie­
niądze  na op ła tę  S k a r b o w y c h  P o d a t k ó w ,  na  
E x e k u c y j ą  fuudi  i ua różne p r o c e d e r o w e  w y ­
da tk i ,  po ogólnym wszystkich szczegółów w je­
dno  zniesieniu,  wynoszą z górą  120,000 z ło­
tych i G ly Okulew iezowie  łącznie  z Hipol i tem 
Anlusewiczetn ,  w s to p m u  nieżyjącego teraz  Ro~ 
ni facego Autusewicza  nayważnieyszemi  i nay-  
p ierwszemi  u w a l a j ą  się bydź, wierzycielami ,  i 
od dochodzenia prc tensyow sw ych  na wszel­
kich W W .  N a r k u c k i c h ,  t a k  w Powiecie  M o­
zy rsk im będących,  jak i gdz ieko lw ie k wyna leść  
sic mogących funduszach,  usunięci  bydź, nietno- 
gąc,  ażeby zatem ciż W  W .  N a r k u c c y  m a ją tków  
sw ych  oprócz  F o l w a r k u  Niwiszcz ,  już o d d a w u a  
P r a w e m  zas tawnym  obarczonego,  n ikomu nie- 
w y b y w a l i  i nie i n w a d i o w a l i ,  i n i k t o n y c h  naby­
w a ć  lub  w u k ł a d y  jakiekolwiek wchodzić,  uie- 

.d e t e r m in o w a ł  się, przez  ninieyszą protes tneyą o- 
głasza. P is ań r.  1827 miesiąca junii 25 dnia.

Antoni  Ok ulew icz .
Dozwolono  d ru k o w a ć .  Dnia  28 c z e rw c a  

1827 r o k u  Cenzor  Ignacy Reszka.

2. E x c e r p t  oświadczenia  z P r o t o k u ł u  p o ­
tocznego S ą d u  Ziemskiego p tu  Szawelskiego,  
w d a c i e  poniżey zapisałiego , e t e o r u n d e m  pod  
u r z ę d o w ą  Ziemslwa,  Szawelskiego pieczęcią s t ro­
nic pot rze  bująceyi w y d a n y

R o k u  1827 mca junii 8 dnia.  Oświadcze­
nie imieniem W J P .  Antoniego D o w g ie rd a  T y ­
tu la rn ego  Sow iet n ika  czyni się w nas tępuey  o- 
koliczności:  wyrokiem  Sądu exdy  wizorskiego o- 
gólnego ma ją tku  T ry s z ek ,  zeszłego Tayuego So­
w ie tn ik a  W o j e w o d y  i K a w a l e r a  Chominśkiego,  
zesz łemu pisarzowi  M al cz ew sk iem u dw ie  sche­
dy wydzie lone zos tały , jedna na Janie zeszłego 
Malczewskiego,  druga na Janie  J W .  K o m a n d o ­
ra  M arc ink ie w icza  Ż ab y ,  k t ó r a  z przekazy do­
s ta ła  się zeszłemu Malczewsk iem u.  Gdy m a ­
ją tek  zeszłego Malczewskiego został  od dany na  
satysfakpyą jego wierzycie lom , Sąd Ziemski  
W i l e ń s k i  rozdzie la jąc  ogólny mają t ek  zeszłego 
Malczewsk iego między jego wierzyciel i  , w y r o ­
k i em  swoim tysiąc osmset  dwudzies tego t r ze -  

iciego s ep lem bra  czw ar t ego  dnia ogłoszonym na 
w z w y ż  wzmienionych  Schedach z Kxdyvvizyi 
T ry sk iey  sum my W .  Miss iewicza Sędziego Gr.  
Oszm. Sukcessorow Jan a Antoniego N&ifoka, W .  
M ichał a  Łaburiskiego i W W ,  Ka tyńsk ich  l o k o ­
w a ł ,  one w s tosunku ocenki  ziemi przez tenże  
w y r o k  uczynioney za sp rowadzen ie m K o m o r n i ­
k a ,  między wzmienionych loka to ro w  dozw ol i ł ;  
a  tym czasowie Adm ini s t r acyą  z obowiązkiem 
op łacania  w s p ó ł  lokatorom na tychże S cheda ch  
lo k o w a n y m  i n t r a t  W .  Miss iewieżowi  p o w ie ­
rzył ,  zp rzyczyny  niewy ko na n ia  przez n iek tó ry c h  
l o k a t o r o w  przysięgi na  realności pre tensyi  w y ­
r o k i e m  Sądu  Ziemskiego Wileńsk iego  p r z e z n a -  
czoney , między k tó r e m i  i W  W .  Katyńscy z o- 
gólney s w cy  pre tensyi  l o k o w a n e y  summy rubl i  
s rebr .  800 w  Amissyą oddal i  , S ąd  Ziemski  W i ­
leński na Prośbę  n i ek tó ry ch  lo k a t o ro w  , w y ro ­
kiem swo im 1826 ro ku ,  okt ob ra  18 dn ia  ogło­

szonym , dop eł n ia j ąc  sa tys fa kc ją  wie rzycie lom 
■zeszłego Malczewskiego pisatza , wyrażone r u ­
bl i  800 ua  Sch ed ach  z E x d y  wizyi T ry sk iey  l o ­
k o w a n e  , między W .  Missiewicza Sędziego G. 
Oszmian.  Sukcessorow Noffoka,  W .  Ł a b n ń s k i e -  
go i samychże Ratyń s  k ich  rozdzielił.  W .  M "■ 
ss ięwieżowi  rubl i  s r e b rn y ch  i 58 kopiejek  9. 
W W .  Raty nsk im rub l i  s r ebrnych  3 i 4 kopie jek  
16, sukcessorom Noffoka  rub l i  s rebr.  202 k o ­
piejek g 5, W .  K ubańsk iem u  ru b l i  s r e b r n y c h  
126 kopiejek 80 determinując ,  w takieyże  p ro -  
porcyi  i uprzedn iey ocence  ziemi część za r u b ­
li s r e b r n y c h  800 w yp a d a jącą  rozdzielić d o zw o ­
lił,  Niżey podpisany mocą p r a w a  wieczysto 
p rz edaż nego z wolnością poszukiwania  ua  o d ­
k r y ć  się mogącym funduszu  zeszłego M a lcz e w ­
skiego pełney  sa tysfakcj i  jednego w n  k u  >828 
ap ry la  2 4 dnia przez W .  Misiewicza sukeesso-  
ra  J a n a  .Antoniego Noffokow i W .  Ł a b u i L k i e -  
go, wydanego,  tegoż r o k u  a p r y l a  2 5 przed A -  
k tami  Ziemskiemi  W i l eń sk i em i  przyznanego ,  
a p r y l a  5 o w  A k ta  Ziemskie Szawelskic  prze­
niesionego, drugiego,  w  roku t er az  idącym,  te-  
b ru a ry i  4 od tychże  W .  D ow g ie rd o w i  w y d a n e ­
go i tegoż dnia w Ziem s tw ie  W i l e ń s k im  przy­
znanego zos tawszy dziedzicem tych sched i t y m ­
czas ow ym A d m in i s t r a to rem  części jaka  się po­
została na rzecz W W .  Katyńskich;  niechcąc 
mieć n ad a l  w swojey admin is t racy i  część W W .  
R a tynsk ich  k t ó r a  ty lko  tyruczasowie do ro z ­
dz ia łu  sched i sk o m m u n ik o w an ia  się współ lo -  
k a t o r o w  W .  Miss iewiczowi  pow ierzona by ła  , 
ró w n ie ż  chcąc  mieć schedy przeze mnie naby te  
oddzielono i przyłączone  do mego p rzygran i -  
czającego mają tku,  oświadcza ,  iż jez d i  W W .  
Katyńscy w r o k u  idącym 1827,  miesiąca sep- 
t e m b ra  dnia 10 sami ,  lub u m o c o w a n e g o  nieze- 
szlą d la  oddzie lenia  swey schedy na  ziemi, przez 
sp ro w a d z ić  się mającego K o m o rn ik a  i objęcia 
onev ; w ówczas  oświadczający się zmuszonym 
będzie  ze s topnia W .  Miss iewicza sukcesso ro w 
Nof fok a i W ,  Ł a b u ń s k i e g o ,  w myśl d e k r e t ó w  
Sąd u  Ziemskiego W i leńsk iego  1823 r o k u  sep- 
t em b ra  4 i 1826 oktobra  1 dnia,  schedy s w o ­
je oddziel  ę, i że po t a k o w y m  rozdziale,  n ie ty l -  
ko  adm in is t rować ,  ale się też i o p iekow ać  czę­
ścią na  rzecz W W .  R alyń skich  p o z o s t a ł ą  tiie- 
będzie:  za wszelkie za tem szkody mogące się 
przez  kogokolwiek z d z i a ł a ć ,  oświadczający się 
od pow iad ać  niebędzie  obowiązanym. J a k o w e  
oświadczenie  podpisuję;  Antoni  D o w gie rd  T y ­
t u l a rn y  Sow ie tn ik .  8  zgodność ż P ro t o k u ł e m  
potocznym zaświadczam Ziemski F o w ia tu  Sza- 
welskicgo R egen t  Leo p o ld  Kądzkiewicz .

D o z w a l a  się d ru k o w ać .  W i ln o .  28 c z e r w ­
ca 1827.  Cenzor S. b u k o w s k i .

3. W  domu J W .  Szpicnsg ie la  za bramą Z a m ­
k o w ą ,  znaydują się pr zy w ie z i o ne  z St.  Pe tersburga  
2 portre ty  ua p łó tn ię  o leyno  ma lowane  N a t j a -  
ŚNimszcGO CeSakzA N i k o ł a j a ,  l  w ie l k o śc i  natu-  
ralrtey ze w sz ys lk ie m i  insyg nia mi  przy T r o n i e  
s t o jący;  2 P o p i e r s ie ;  jaki we n ayd o k ła dn ie y  z 
w i e l k i m  podobieńs twem zrobione ,  za p om ie rn ą  c e ­
nę są do przedania,  k toby  w ię c  ż y c z y ł  nabydź,  ra­
cz y  -rgłosić się do w ła śc ic i e la  w  t y m ż e  domie m i e ­
szkającego.   0

3 Majr.c z pozwoleuia  zwierzchności  w  
mias teczku Połądze  ku r l andsk iey  Gube rni i  z u ­
pełnie  us trojoną i dobremi  m ed ik am en tam i  n a -  
nape łn ioną A p tekę ,  J a  mam  ho n o r  polecić sie­
bie w usługi Ł a s k a w e y  publ iczności ,  obiecując 
da  nem i p rz ypo rucz en ia  spełniać nayakkura tn iey .

Job. Feldt Aptekarz.


